
Nr. 187,

jftedakcya: K raków , G ro d zk a  55. 
A dm in istracya; S ław k o w sk a  29, 

Dział inseratowy: P o se lsk a  15.
AiiM Bk telegramy: Naprzód Kraków.

Talafn Keńakeyl: Nr. 396. 
Pram w arata wynoel miesięcznic:

■ d q b ą  2 k er , bot odsyłki I kor. 60  b. 
F m n m t i  iygeAulowa w Krakowie 40 hal.

l w m lą  kwartalnie 7 a k , 10 h. 
fla haMą adrwn doptaoa a* 40 hal.

Keate r n tiw i Kr. 884.096.
Maarar peśeAracay •  batony , yaaltoUał- 

fmwf I fe M ą ta n y  4 kamnw.

Kraków, czwartek 7 lipca 1904 Rocznik XIII.

O głoszen ia  (inseraty)
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drnkiem (petitem) za pierwszy rai po 
*0 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
ed miejsca wiersza drnkiem petitowym po 40 
hal. ca każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
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wych, a 1 ker. za 100 egzemplarzy la 
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Raklamaoye otwarta eą wolne od opłaty te ­
matowej. -  Redakoya rękopleów ale 

i herimieaayoh listów ale x względni a.

Z  D N I A .
Kraków, 6 lipca.

Przesilenie prezydyalne.
Cicho i hez sensacyi, tak samo jak przez 

11 lat krakowskiej gminy rządy sprawował, 
nstąpił prezydent F r i e d l e i n  ze swego urzę­
du, na rok przed ustawowym terminem. Zu­
pełnie zresztą tak samo p r z e d  t e r m i n e m  
ustąpili jego poprzednicy: D i e t l  (1874), 
W e i g e l  (1884), S z l a c h t o w s k i  (1893). 
Znakiem to, że ostatnie lata urzędowania 
prezydentów Krakowa nie należą do przyje­
mnych...

„Usuń się, abym ja mógł usiąść" — mówi 
przysłowie francuskie, doskonale dające się 
i  w Krakowie zastosować, a stosunki podo­
bne wytwarzają się na tle g ł ę b s z y c h  przy­
czyn, z których najgłówniejsze to: zupełne 
usunięcie ludu krakowskiego od rządów i 
ich kontroli w gminie!

Zredukowana do małej grupy uprzywilejowa­
nych wyborców, a więc urzędników i bogatych 
kamieniesników, czy handlarzy, staje się 
każda partya, tak czy owak się nazywająca, 
k l i k ą  h e z p r o g r a mo w ą ,  która zapomina
0 wszelkich wytycznych, o wszelkich zasa­
dach, o zdobyczach wiedzy i o sprawiedliwo­
ści społecznej w gminie, a widzi tylko ko­
rzyści kliki i osób ją tworzących.

Taką samą oczywiście jest i dzisiejsza sła­
wetna większość, w której obok kahalników
1 lichwiarzy siedzą antysemiccy majstrowie, 
obok liberalnych bankowców i profesorów 
miejsce znajdują fanatyczni klerykali i kon­
serwatyści.

Dla osiągnięcia większości porobiono tyle 
kompromisów, przymykano tyle razy oczy na 
te sprzeczności, że uśpiono wreszcie zdrowy 
rozsądek, a nakoniec i wszelkie drgnienie 

tóumienia... Wytworzono nietylko „posady"  
Jp.lf* „swoich.", ale, co gorszo, i_osobną mo­
r a l n o ś ć ,  która wobec reszty bliźnich nie 
obowiązuje.

A wodzem tego całego kompromisowego 
zacierania „różnic" (drobnostka!), czynnym 
komendantem hyen wyborczych, człowiekiem 
„politycznym" tej złożonej grupy stał się 
p r o f e s o r  dr L eo, który obecnie sięga po 
prezydenturę miasta.

Nie odmawiamy mu zdolności, nie przeczy­
my, że od dwóch lat był faktycznym kiero­
wnikiem rady i magistratu, ale z odrazą mu­
simy patrzeć, jak człowiek młody, czynny i 
ambitny wynosi z sobą w górę takich Ba- 
zesów, Fischlerów, Kosobuckich, a więc oso­
bniki, co do których wartości moralnej i in­
telektualnej nie mógł się p. dr L eo  ani 
chwili łudzić.

W imię czego? Dla jakiego to programu, 
• la jakich to korzyści miasta, lub społeczeń­
stwa każą ludziom czystym bratać się z li­
chwiarzami lub z prostymi posiepakami wy­

borczymi? A zrobił to młody profesor uni­
wersytetu, nie wahając się brukać siebie i 
drugich cyniczną taktyką wyborczą i na- 
stępnem ochranianiem spólników i pomo­
cników.

P. dr Leo będzie prezydentem. Zapewne, — 
kto ma za sobą większość radców, ten musi 
i formalnie objąć ster rządów miasta. Nic 
w tem nadzwyczajnego nie widzimy i zda­
niem naszem mogło się to stać równie do­
brze jeszcze przed dwoma laty, a dzisiaj
obojętnem jest zupełnie, czy prezydenta wy­
biorą w lipcu, czy we wrześniu.

Ale co z tej zmiany miastu, co ludności 
przyjdzie? Wielkie inwestycye, wielki Kra­
ków ciągle jeszcze w dalekiej perspektywie, 
a tymczasem burmistrzuje głód i brak pracy 
po Krakowie. Miasto się nie podnosi i na 
drodze dotychczasowych rządów kliki pod­
nieść mu się nie wolno. Cóżby na to powie­
dzieli bogaci patrycyusze, którzy tę gminę
za swoją służebnicę uważają!...

Mamy dostać m ł o d s z e g o  prezydenta. 
Ha — najsmutniejsza to chyba pociecha, le­
żąca w kalendarzowej dacie urodzenia tego 
szczęśliwca, który się zdołał p ó ź n i e j  uro­
dzić... Ale z tym „młodym" prezydentem 
włażą do rady stare jak świat hyeny wy­
borcze, zostaną stare, haniebne przywileje 
kilku setek wybrańców losu, a ludność cała 
musi z tą samą nieufnością patrzeć na tę 
klikę, jak dawniej patrzyła na inne.

Kto wie jednak, czy gdy po mniej więcej 
dziesięciu latach będą obalali p. dra Lea,  
pozostawi on po sobie bodaj to wspomnienie, 
jakie towarzyszy dzisiaj p. Friedleinowi...

Osobiste zalety i prace, pokryje i zaćmi 
towarzystwo hyen i lichwiarzy, z dzisiejszych 
ambicyj większość obróci się w nagrody i 
korzyści kliki. Bo na czele stoi przecież 
tylko kompromisowa, pozbawiona programu 
klika...

Zjazd Kas chorych.
(Ciąg dalszy.)

W  dalszym ciągu obrad tow. dr V e r k a n f  
referował , o „Orgańizacyi władz i socjalnej po­
lityce trybunału administracyjnego". Omówiwszy 
wadliwą organizację władz, będących instancja­
mi dla spraw ubezpieczenia robotniczego, wniósł 
referent następującą rezolncyę:

Jak  w wielu innych kierunkach tak i odno­
śnie do sądownictwa poprawę sprowadzić może 
tylko centralizacya na poln ubezpieczenia. Po­
myślny rezultat i jednolitą judykaturę przyniesie 
ona jednak tylko wtedy, jeżeli orzekać w naj­
wyższej instancyi będzie centralny nrząd ubez­
pieczeniowy, złożony z robotników, przedsiębior­
ców i sędziów. Urząd ten funkeyonowałby ró­
wnież jako ostatnia instaneya w wszystkich ad­
ministracyjnych sprawach ubezpieczenia, zastą­
piłby więc trybunał administracyjny, nie mogący 
wskutek składu swego i przeznaczenia rozwią­

zywać kwestyj socyalno-politycznej natury. W  ten 
sposób centralny nrząd ubezpieczeniowy jedno­
czyłby wszelkie agendy, przedzielone dziś pięcia 
lnb sześcin urzędom głównym. Miałoby to i ten 
skutek, że na miejsce obecnych czterech instan 
cyj, powołanych do rozstrzygania w kwestyach 
administracyjnych, byłoby tylko trzy po usunię­
ciu ministeryów. W  niższych instancyach (sta­
rostwa, magistraty, władze krajowe) zachodzi 
również gwałtowna potrzeba reformy; opierać się 
ona mnsi na stworzenia własnych organów dla 
spraw ubezpieczenia robotniczego na tem, że od 
fnnkcyonaryuszów dotyczących wymaganem bę­
dzie wykazanie się odpowiedniemi studyami fa- 
chowemi.

Nad wygłoszonymi referatami wywiązała się 
dyskusya, zabierali w niej głos delegaci: Bós- 
mnller, Hnlek, Zimmermann, Snssmann, Tobola, 
Schiegl, Zora, Lnstig, Troll, Jnnek, Mach, Jo- 
hanjs, Habermann, Michel, Eeis, Rehor, Hacken- 
berg, Vanek; z galicyjskich delegatów przema­
wiali: dr Seinfeld, Besen, Nacher i dr Diamand, 
który ze względu na różnojęzyczność Anstryi 
wskazywał na potrzebę tworzenia centrali kra 
jowych, które dopiero łączyłyby się w związek 
państwowy. Odnośną rezolncyę przyjęto w gło­
sowaniu, jak również rezolucje referentów tow. 
Yerkaafa i Elderscha. Nadto uchwalono rezoln- 
cye: delegata R e i s a ,  polecającą przyjęcie do 
Btatntów postanowienia, iż majątek rozwiązanych 
Kas przypaść ma tej Kasie, do której przystąpi 
większość członków rozwiązanej; del. W e i s  sen- 
h o r  na , żądającą polecenia istniejącym już zwią 
zkom przyjmowanie do związku zgłaszających się 
Kas, o ile stan ich nie jest zbyt złym; delegata 
Z o r n a  wniosek wydrukowania w protokóle zja­
zdu nie odczytanych orzeczeń trybunału admini­
stracyjnego; rezolncyę delegata H a b e r a ,  żąda­
jącą ustawowego określenia terminu przedawnie­
nia na trzy lata; delegata C z e r n e g o ,  doma­
gającą się współudziału w sądach rozjemczych 
Kas brackich przedstawicieli robotników propor­
cjonalnego do ilości członków Kas; delegata 
T r ń k i ,  żądającą od rządu, aby nie popierał za­
kładania nowych Kas, nie mających warunków 
rozwoju, a przyczyniających się do osłabienia 
istniejących.

Postanowiono, aby komitet, mający zająć się 
urządzeniem orgańizacyi związkowej składał się 
z 20 członków mianowicie: z 7 przedstawicieli 
powiatowych Kas chorych, 10 Kas korporacyj­
nych i stowarzyszeniowych i po jednym repre­
zentancie Kas brackich, fabrycznych i korpora 
cyj kupieckich.

Poczem nastąpiły referaty: dra S t e r n b e r g a ,  
„Ubezpieczenie robotnicze i choroby zawodowe"; 
B r o d a ,  „Ubezpieczenie robotnicze i kwestya 
mieszkań" i dra D r o b n e r a ,  „Oszustwa przy 
wyborach do Kas chorych". W  dyskusyi wzięli 
udział: Berner, Snssmann i Yanek. Uchwalono 
następujące rezolncye:

Dra S t e r n b e r g a  opiewającą: Potrzebą jest, 
aby Kasy chorych zwracały szczególną uwagę na 
zachodzące wśród ich członków choroby zawodo

we, aby te wykazywano cyfrowo według zawodów 
i aby w każdym wypadku częstszego ich zacho­
dzenia robione były odpowiednie kroki u doty­
czących władz. Pożądanem jest stworzenie orga- 
nizacyi, która umożliwiałaby stałe współdziałanie 
Kas chorych, inspektoratu przemysłowego i władz 
przemysłowych. (Dok. nast.).

Przegląd polityczny.
Nowy kat Finlandyi. Na zamordowanie fin­

landzkiego generał-gubernatora Bobrikowa odpo­
wiedział carat w sposób, który wywołał w F in­
landyi jeszcze większe niezadowolenie: oto za­
mianował byłego gubernatora charkowskiego, ks. 
J . M. O b o l e ń s k i e g o ,  następcą Bobrikowa. 
Iwan Michajłowicz Oboleński, zwany w Rosyi 
T a m e r l a n - O b o l e ń s k i ,  należy do najbezwzglę­
dniejszych i nie mających żadnych skrupułów 
carskich urzędników administracyjnych. Urodzony 
w r. 1845, przygotowywał się Oboleński w ma­
rynarskiej szkole w Petersburgu do słnżby na 
morzn. Przydzielony po ukończenia szkoły do 
drugiej dywizyi rosyjskiej floty, odznaczył się 
szybko, bo już w wojnie rosyjsko-tureckiej w r. 
1877, przy sposobności przeprowadzania armat 
przez most na Dunaju, pod twierdzą Sylistryą. 
Zadania tego dokonał z wielką brawurą, za co 
otrzymał order z napisem: „Za waleczność". Po 
zamordowaniu Aleksandra H, został Oboleński 
powiatowym marszałkiem szlacbty w Symbirskn. 
Urząd ten piastował przez siedm lat; w r. 1889 
został gubernialnym marszałkiem. Na obu tych 
urzędach dał się Oboleński poznać jako jeden 
z najzacieklejszych i najbezwzględniejszych re- 
akcyonistów. W r. 1896 został carskim koniu­
szym, a wkońcu gubernatorem Charkowa. Tu o- 
kazał te wszystkie przymioty, które mu dały 
miano „Tamerlana".

Szczególnie srogo i nieludzko zachował się 
Oboleński w czasie rozruchów chłopskich w Ro­
syi południowej, któro zgniótł żelazną ręką kata. 
Mieszkańców niezliczonych wsi oiidat strasznemu 
kozactwu na pastwę kija i nahajek, gminy chłop­
skie obłożjł karą 800 tysięcy rubli, wpychając 
i tak wyniszczonym chłopom żebraczy kij w ręce. 
Gwałty Oboleńskiego wywołały oburzenie i zgrozę 
wśród rosyjskich rewolucyonistów — członek te- 
rorystycznej partyi, Kaczura, strzelił do Oboleń- 
skiego w letnim teatrze charkowskim, lecz nie 
zabił go, ale tylko zran ł lekko. Było to powo­
dem, że książę stał się persona grata  na car- 
Bkim dworze. Mikołaj II  odznaczył Oooleńskiego 
orderem, ale zabrał go z zajmowanego w Char­
kowie stanowiska z powodu, że charkowskie to­
warzystwo okazywało księciu jawnie swoją nie­
chęć. Jakiś czas mieszkał Oboleński w Peters* 
bnrgn.

Obejmując obecnie w zarząd Finlandyę, wnie­
sie jej swój program, ten sam, który metropo­
lita petersburski nazwał nad grobem Bobrikowa 
„świętym sztandarem Rosyi".

W  numerze wczorajszym podaliśmy treść pi­
sma odręcznego, które car, mianując Oboleńskie-

Osobliwa „Historya".
„Proletaryat" w latach 1882 do 1890 był 

pod względem społeczno-politycznym bardzo j 
określony; nie znaczy to oczywiście, aby w 
tym okresie nie zmienił poszczególnych pun­
któw swego programu, jednakże zmiany te 
były stosunkowo nieznaczne i polegały ra­
czej na silniej szem lub słabszem akcentowa­
niu oddzielnych punktów doktryny, aniżeli 
na jej zasadniczem przekształcenia" — mówi 
p. Mazowiecki na str. 149.

P. Mazowiecki twierdzi, że grupa 1888 r. 
„rozpoczęła walkę z patryotami i przez to 
zapobiegła uwikłaniu w sidła patryotyzmu 
nietylko znacznej części inteligencyi, ale i 
wielu kółek robotniczych" (str. 140). Tymcza­
sem walkę z patryotami prowadzono bez 
przerwy w prasie emigracyjnej od pierw­
szych wystąpień „Równości" i grupa Kul­
czyckiego i Stadnickiego bynajmniej nie po- 
t”zebowała jej „rozpoczynać". P. Mazowiecki 
twierdzi, że „organizacya, wznowiona przez 

dałaczy z 1888 r., przetrwała bez przerwy 
Ti 1892 r., tj. aż do końca istnienia „Pro- 

taryatu" (str. 140). Tymczasem już na str. 
47 znajdujemy zdanie, że „po roku 1890, 

do drugiej połowy 1892 r. organizacya ta 
zestawała istnieć i rozwijać się". Jak po- 

, dzić tę sprzeczność ?
Widzimy więc, że ten okres, który p. Ma­

zowiecki zna najlepiej ze wspomnień osobi­
stych, został przedstawiony przezeń niesły­
chanie tendencyjnie. Im bardziej będzie się

posuwał ku chwili bieżącej, tem bardziej bę­
dzie występowała na jaw ta tendencyjność, 
przechodząca wkońcu w pospolite załatwianie 
czysto osobistych rachunków z poszczególny- j 
mi członkami P. P. S.

Ktoby chciał sobie wyrobić jakie takie po-! 
jęcie o rozwoju naszego ruchu po r. 1888, 
aż do powstania P. P. S., ten napróżnoby 
szukał pomocy p. Mazowieckiego, gdyż ten 
okres jest u niego opracowany jeszcze po­
bieżniej, aniżeli epoka „Proletaryatu" z przed 
1888 r. Takiemu np. „Związkowi robotników 
polskich", który w dziejach naszego ruchu 
odegrał nadzwyczaj wybitną rolę, p. Mazo­
wiecki poświęca, oprócz kilkunastu luźnych 
wzmianek, niecałe dwie stroniczki druku. 
Tymczasem prawie wszyscy wybitniejsi „związ­
kowcy" żyją dotychczas, a znaczna ich część 
przebywa za granicą, toteż nie, byłoby chyba 
zbyt trudnem dla autora, chcącego obdarzyć 
publiczność „dziełem" o ruchu naszym, ze­
branie wiadomości o „Związku" od tych osób. 
P. Mazowiecki zaniedbał to zrobić, a ponie­
waż pogardzane przezeń archiwum P. P. S. 
w Londynie jest dla niego zamknięte, przeto 
mnsi zrezygnować z korzystania z jedynej, 
wydanej przez „Związek" broszury, zawiera­
jącej żądania polityczne „związkowców". 
„Nie mamy w tej chwili pod ręką tej bro 
szury i nie możemy przytoczyć odpowiednich 
cytat" — pisze p. Mazowiecki (str. 144) 
Wobec drobiazgowego przedstawienia pracy 
grupy 1888 r., kiedy p. Mazowiecki nie co­
fnął się przed powtarzaniem obszernych ko- 
respondencyj z „Przedświtu", to zaniedbanie 
na punkcie działalności i poglądów „Związ­

ku" występuje tem jaskrawiej. P. Mazowie­
cki jest jednak na tyle jeszcze wspaniało­
myślny, że mówi: „Nie chcemy tu twierdzić, 
aby „Związek robotników polskich" nie miał 
pewnych zasług" (str. 145), choć na str. 206 
stwierdza, że „organizacya ta... miała duże 
znaczenie w rozwoju ruchu socyalistycznego 
w kraju naszym".

Epoce 1889—1892 p. Mazowiecki poświęcił 
bezładny spis różnego rodzaju faktów, posłu­
gując się niekrytycznie wyjątkami z prac 
innych autorów — głównie Druta, którego 
broszurę wciela niemal w całości do swej 
książki. Odbicie różnych prądów społecznych 
w prasie legalnej, bardzo znamienne dla 
rozwoju naszego życia politycznego i formo­
wania się poszczególnych partyj, zbyte jest 
przez p. Mazowieckiego kilkunastu frazesami. 
Nawet dła charakterystyki „Tygodnika Po­
wszechnego" — jedynego u nas dotychczas 
pisma legalnego dla robotników — p. Mazo­
wiecki zdobył się na 3 wiersze (str. 188). 
Widocznie „nie miał w tej chwili pod ręką" 
rzeczy, o których pisał. Wymieniając kilka 
broszur legalnych o charakterze soc.yali sty­
cznym, które wyszły wówczas w Warszawie, 
błędnie wymienia i jednę londyńską. Jest 
to drobnostka, ale w zestawieniu z innemi 
podobnemi dostatecznie świadczy o sumien­
ności autora. Zupełnie niewłaściwie tłómaczy 
pobłażliwość cenzury rosyjskiej dla myśli 
socyalistycznych, pochodzącą poprostu z chęci 
podkopania tendencyj narodowo - patryoty- 
c/.nych przez kosmopolityczne prądy socyali- 
siyczue. O ruchu naszym w 11. 1890—92 p. 
Mazowiecki nie ma nic do powiedzenia po

za tem, czego się dowiedział od Druta. Gru­
pie „Pobudki" p. Mazowiecki poświęcił sporo 
uwagi — daleko więcej aniżeli „Związkowi", 
choć wpływ „Pobudki" był u nas bardzo 
słaby i nikły i śladów głębszych w ruchu 
socyalistycznym nie pozostawił.

Rozdział VII. p. t. „Polityczno-społeczna 
doktryna Proletaryatu" składa się głównie 
z przedruków z „Proletaryatu" i „Walki 
Klas" i „Przedświtu", z którymi p. Mazo­
wiecki polemizuje z dzisiejszego swego sta­
nowiska zamiast wyjaśnić ich genezę i miej­
sce w szeregu prądów polityczno-społecznych 
u nas.

Rozdział VIII. zamyka właściwie history­
czną część „Historyi" p. Mazowieckiego. Jak­
kolwiek i poprzednie rozdziały nie były wol­
ne od tendencyjności, to jednak te okresy 
ruchu, w których autor nie brał sam udziału, 
nie dawały mu pola do wycieczek osobistych. 
Z rozdziałem IX. sytuacya się zmienia. Po­
dobnie jak to było z okresem r. 1888-go 
autor zna przebieg wypadków (z niedużemi 
przerwami) z osobistych wrażeń. To też te 
osobiste wrażenia obok artykułów pism sta­
nowią główne źródło informacyj p. Mazowie­
ckiego. W końcowych ustępach dzieła do 
tych dwóch źródeł przyłączają się jeszcze 
plotki, którym autor daje zwykle pierwszeń­
stwo przed dokumentami drukowanymi. Jest 
to tembardziej zrozumiałe, że dokumenty, 
dotyczące naszego ruchu w ciągu ostatnich 
lat 10, znajdują się prawie wyłącznie w ar­
chiwum londyńskiem, zupełnie dla p. Mazo­
wieckiego niedostępnem.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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go następcą Bobrikowa, wystosował do niego, a 
w którem „spodziewa się“, że książę potrafi prze­
konać Finlandyę, „że jej losy historyczne są nie­
rozerwalnie złączone z losami Rosyi“ .

I  car dobrze się „spodziewa"... Tamerlan- 
Oboleński zastąpi Bobrikowa godnie. Czy na dłu­
go — na to odpowie Finlandya.

Socyalizm W Szwećyi. Sprawozdanie partyi 
socyalno demokratycznej w Szwecyi za r. 1903, 
które się niedawno ukazało, świadczy o pomyśl­
nym rozwoju socyalizmu w tym kraju. Działal­
ność ag!tacyjua partyi rozciąga się od południo­
wych krańców państwa, aż po Kirunę, na samej 
północy. Po wsiach kieruje agitacyą sam zarząd 
centralny, po miastach zaś związki robotnicze. 
W  roku 1903 zamianowała partya dwóch pła­
tnych agitatorów. Liczba członków z początkiem 
roku wynosiła 49.190 w 87 związkach, obejmu­
jących 746 poszczególnych organizacyj; przy 
końcu roku było 54.552 członków w 95 zwią­
zkach z 761 organizacyami. Stolica kraju Stock- 
holm liczy 18.021 zorganizowanych towarzyszów; 
miasta: Malmo 7345, Goteborg 3664, Eskilstuna 
2708, Helsingborg 1916 członków organizacyi. 
Na licznych zgromadzeniach partyjnych, prócz 
ogólnych postulatów partyjnych, przeważnie oma­
wiano spaczony projekt rządowy reformy wybor­
czej. Bilans roczny kasy partyjnej wynosi 
54.231-89 kor.

Organizacya zawodowa robotników 
metalurgicznych.

Przegląd społeczny,
Walka o krawiecką Kasę chorych w Kra­

kowie. Magistrat krakowski wezwał przewo­
dniczącego zgromadzenia towarzyszy pod za­

grożeniem grzywny porządkowej, by zwołał 
w przeciągli dni 30 zgromadzenie celem prze 
prowadzenia wyborów do Kasy chorych i in­
nych korporacyj, orzekając wyraźnie, że pra­
wo uczestniczenia w zgromadzeniu mają 
wszyscy robotnicy i robotnice, zatrudnione 
w krawiectwie, z wyjątkiem uczniów. Lista 
uprawnionych do uczestniczenia w zgroma­
dzeniu ma być wystawioną na tydzień przed 
zgromadzeniem; legitymacye mają być dorę­
czone w tym samym terminie.

W tej sprawie zwołuje tutejszy komitet 
agitacyjny robotników krawieckich zgroma­
dzenie poufne w sobotę 9 lipca w „Postę­
pie" (Starowiślna 42) i w niedzielę 10 lipca 
w Związku Stowarzyszeń robotniczych (Mały 
Kynek 6) na godz. 10 przed południem.

Z ruchu robotniczego w Jarosławiu. Dnia 
28 czerwca odbyło się poufne zgromadzenie ro­
botników szewskich, na którem tow. Kaizer, 
Więckowski, Kostyrka i inni zachęcali zebranych, 
ażeby wszyscy przystąpili do organizacyi zawo­
dowej, gdyż tylko w ten sposób mogą się oprzeć 
obniżania cen pracy zawodowej i wywalczyć na­
leżny robotnikom szacunek.

Następnego dnia odbyło się drugie poufne zgro­
madzenie robotników budowlanych w sprawie za­
łożenia zawodowego stowarzyszenia. Obecnym na 
zgromadzeniu był tow. Schiffler z Przemyśla, 
który wyjaśniał zgromadzonym, do jakich stowa­
rzyszeń powinni przystąpić, dlaczego się robo­
tnicy organizują i jakie korzyści przynosi im 
organizacya zawodowa. Po przeczytaniu i wyja­
śnienia poszczególnych ustępów, podpisano sta­
tuty i odesłano do namiestnictwa.

Strejk krawców w Budapeszcie wybuchł 
od niedzieli. Zastrejkowało tysiąc robotników 
krawieckich, żądając podwyższenia płacy. Obe­
cnie donoszą z Budapesztu: Strejk krawców przy­
biera coraz większe rozmiary. Stowarzyszenia 
krawców z W iednia i Prościejowic nadesłały do 
Budapesztu telegramy z zawiadomieniem, że na 
czas trw ania strejku nie będą przyjmować za­
mówień z Budapesztu.

W  dniach 10, 11 i 12 b. m. odbędzie się w 
W iedniu zjazd Związku robotników metalurgi­
cznych w Austryi. Na zjazd ten wygotował za­
rząd Związku sprawozdanie, które ogłoszone dru­
kiem, stanowi tom o 168 stronicach formatu du­
żej ósemki. Sprawozdanie to za lata 1902 i 
1903, opracowane nader starannie i gruntownie, 
opatrzone szeregiem tabel i tablic graficznych, 
daje nietylko pełny Obraz rucha robotników me­
talurgicznych w Austryi i rozwoju ich organiza­
cyi, lecz także historyę przemysłu metalowego 
w tych dwóch latach i całokształt ekonomicznych 
stosunków w tej gałęzi. Aby robotników polskich 
zapoznać z tym ważnym dokumentem czasu, po­
dajemy tn z niego wyciąg:

Ilość członków Związku wzrastała nieustannie 
od r. 1896 do r. 1901; wzrosła w tym czasie 
z 8205 na 13.977. W  r. 1902 z powodu kry­
zysu spadła na 13.083, ale już w r. 1903 pod­
niosła się na 15.097. W  Galicyi ilość członków 
wzrastała stale: w 1900 r. wynosiła 93, w 1901 
r. 158, w 1902 r. 209, w 1903 r. 322. Jak 
widzimy, jest ona jeszcze n nas bardzo mała i 
stanowi zaledwie 2 1%  ogółn członków Zwią­
zku. Na Śląsku skutkiem kryzysu, który wywo­
łał ogromne ograniczenia pracy w hntach Trzyń- 
ca, Ustronia i t. d., liczba członków, która wzra­
stała stale i doszła w r. 1900 do 407, odtąd 
zaczęła spadać i w 1901 r. wynosiła tylko 354, 
w 1902 już tylko 259; w r. 1903 widzimy pe­
wne polepszenie, bo liczba członków znów się 
nieco podniosła, jakkolwiek tylko do 294. Wo- 
góle liczba zorganizowanych _ robotników meta­
lurgicznych w Galicyi i na Śląska jest niesły­
chanie mała w stosunku do liczby niezorganizo- 
wanych robotników tego zawodu. Na Morawach 
kryzys dał się odczuć najdotkliwiej (jak wiado­
mo, hnty witkowickie ograniczyły ogromnie pro- 
dukcyę): z 1736 w r .  1901, spadła liczba człon­
ków w r. 1902 na 1315, podniosła się jednak 
nanowo w r. 1903 na 1798. Przeszło połowę 
członków Związku robotników metalurgicznych 
(7577) stanowią robotnicy wiedeńscy.

Liczba grnp miejscowych Związku wzrastała 
stale: w 1896 r. posiadał ich Związek 76, w na­
stępnych latach 124, 142, 146, 158, 176, w 
1902 r. 188, w 1903 r. 1901. Na Śląsku jest 
ich 12. W  Galicyi było ich w 1900 r. 4, w 
1901 r. 5, w 1902 r . “7, w 1903 r. 8.

Niekorzystnym objawem, znajdującym po czę­
ści również wytłómaczenie w kryzysie i braku 
pracy, jest nadmierna fluktuacya członków. P rzy­
pływ i odpływ członków przenosi liczbę stałą. 
I  tak: w całym Związku z końcem r. 1901 'b y ­
ło członków 13 977, w latach 1902 i 1903 przy­
stąpiło 18.568, w latach 1902 i 1903 ubyło 
17.448, z końcem r. 1903 było członków 15.097; 
w Galicyi z końcem r. 1901 było członków 158, 
w latach 1902 i 1903 przystąpiło 892, w la­
tach 1902 i 1903 ubyło 728, z końcem r. 1903 
było członków 322; na Śląsku z końcem r. 1901 
było członków 354, w latach 1902 i 1903 przy­
stąpiło 342, w latach 1902 i 1903 ubyło 402, 
z końcem r. 1903 było członków 294.

Sprawozdanie podnosi postępy centralizacyi 
organizacyjnej, mianowicie zlanie się czeskiego 
krajowego stowarzyszenia robotników metalurgi­
cznych i stowarzyszenia zegarmistrzów wiedeń­
skich ze Związkiem, oraz załagodzenie konfliktu 
ze stowarzyszeniem odlewaczy (giserów).

W  dalszym ciąga przedstawia sprawozdanie 
rozwój organizacyi metalowców w poszczegól­
nych prowincyach, z których uwzględnimy w na- 
szem streszczeniu tylko Galicyę i Śląsk.

KRONIKA.
Redakcya Kalendarza Robotniczego na rok 

1905 uprasza Towarzyszów, którzy przyjęli w Ka­
lendarzu współpracownictwo, by jak  najrychlej 
nadesłali swoje prace.

Z Operetki komunikują nam: Repertuar ope­
retki przyniesie w bieżącym tygodniu operetkę 
Pawła Linckiego p. t. „Lysistrata", której pre­
mierę dyrekcya naznaczyła na sobotę.

Libretto do tej operetki zaczerpnął autor 
ze znanej komedyi Arystofanesowskiej insce- 
nizacyi, w przeróbce St. Koźmiana, a wy­
stawionej przed kilku laty za dyrekcyi Pawli­
kowskiego. Operetka „Lysistrata" wystawiona po 
raz pierwszy przed rokiem w Berlinie, zdobyła 
odraza wielki sukces i obiegła w ciągu jednego 
roku wszystkie sceny europejskie. W spaniałe de- 
koracye, malownicze kostyumy, a przedewszyst- 
kiem wypróbowane już wzorowe wykonanie wzbu­
dzi niewątpliwie wielkie zainteresowanie wśród 
publiczności krakowskiej.

Fałszywy apetyt. W  artykule p. t. „Dziś — 
a przed 44 laty" wspominaliśmy o dawnej pre- 
tensyi Rosyi do wyspy Tsu-szima. Oskoma na tę 
posiadłość dziś znów się pojawia.

W  „Now. W r. wiceadmirał I. Lichaczew za­
mieścił artykuł, w którym tłómaczy, jaką war­
tość dla Rosyi może mieć zajęcie wspomnianej 
wyspy. Stanowi ona doskonałą strażnicę, z któ­
rej można obserwować zarówno Japonię, jak Ko­
reę; przytem posiada jeden z najlepszych portów 
świata.

„Jeżeli Rosya —  powiada ów p. Lichaczew — 
po ukończenia wojny, wyspę tę zagarnie i ufor­
tyfikuje, to odetnie tym sposobem Japonię od lądu 
stałego i uniemożliwi jej w przyszłości wszelkie 
przedsięwzięcia wojenne. Jednecześnie zaś zdobę­
dzie znpełną przewagę w tej części Oceanu Spo­
kojnego, o ile naturalnie zapewni sobie odpowie­
dnią siłę morską". „Z tych to względów jeszcze 
40 la t temu wyspę tę zajęliśmy, a opuściliśmy 
ją  skutkiem brakn stanowczości w naszej poli­
tyce zagranicznej". W  sprawie tej autor dwa 
razy „miał szczęście" gawędzić z carem Ale­
ksandrem II, który wyraził jednak wątpliwość, 
czy dla Tsu szitny warto narażać się na wojnę 
z Anglią.

Lichaczew jest zdania, że ostrożność impera­
tora była w swoim czasie usprawiedliwioną, ale 
odtąd nastąpiło wiele zmian. Wyspa nie intere­
suje polityki międzynarodowej, więc pora działać 
stanowczo.

Starowina, widocznie karmiony oficyalnemi do­
niesieniami o „zwycięstwach" Rosyi na dalekim 
Wschodzie, nie zdaje sobie sprawy z tej tylko 
drobnostki, że chcąc działać stanowczo, trzeba 
mieć siłę po temu.

Wobec dzisiejszego położenia rzeczy, marzenia 
Rosyi o zagrabieniu Tsu-szimy i odcięciu Japonii 
od lądn, mogą wyglądać chyba tylko na fałszy­
wy apetyt.

Nie pora łapę po nowe grabieże wyciągać, gdy 
się nie jest w stanie obronić jnż zagarniętych 
łupów.

Sprzeniewierzenie pocztowe, z Przemyśla
donoszą: Policya rozpisała listy gończe za W il­
helminą Ziemiańską, pocztmistrzynią z Mogilnicy, 
która, zabrawszy pieniądze pocztowe, uciekła 
wraz z mężem Stanisławem i dzieckiem. Przed 
dwoma dniami właśnie została zasuspendowaną 
z powoou sprzeniewierzenia i poczyniono kroki 
o uwięzienie jej, gdyż, nie czekając niemiłych 
jej skutków roztrwonienia cudzych pieniędzy, 
uciekła, zabrawszy, co mogła. Gdy przyjechał 
komisarz pocztowy p. Niegłos, by od niej ode­
brać urzędowanie, nie zastał ani jej, ani pie­
niędzy w kasie, a według pobieżnego obliczenia,

powinien był znaleść przeszło 5000 K. Ziemiań­
ska ma lat 28, mąż jej zaś 26. U fotografa w 
Jarosławia znalazła się jej fotografia, tę też 
posłano do przemyskiej policyi, gdyż mając tn  
rodziców, do nich według wszelkiego prawdopo­
dobieństwa pojechała.

Przed miesiącem skonstatowano brak kasowy 
800 K, przedtem jeszcze 270 K, którą to kwotę, 
nie chcąc gubić jej i dziecka, zezwolono opłacać 
małemi ratami miesięcznemi. Obecnie wychodzi 
na jaw jeszcze jeden szczegół, świadczący przy­
najmniej o dziwnie niedbałem jej urzędowania. 
Mianowicie w niewykryty sposób zgorzał worek 
z pieniądzmi, przeznaczonemi do odwózki do 
głównej kasy pocztowej. Tłumaczyła się tem, że 
przez nieuwagę zostawiła palącą się świecę obok 
worka, od której też się zajął. Wówczas dano 
temu wiarę, obecnie podejrzywają, że spalił się' 
jedynie próżny worak, a pieniądze były jnż 
wprzód wyjęte.
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Manifeet Tołetoja przeciw wojnie, nabawił
rosyjski rząd — jak  donosi szwedzkie pismo 
„Aftonbladet" — wielkiego kłopotu.

Manifest, atakujący w tak bezwstydny sposób 
cara i rząd rozchodzi się w Rosyi w setkach 
tysięcy egzemplarzy. Rewolucyjne komitety ro 
syjskie otrzymały go jeszcze przed jego poja­
wieniem się w „Times" i odbiwszy go, rozrzu­
ciły po całej Rosyi. Manifest, krążąc wśród Indu 
wy woły wa silne objawy wzburzenia. Rząd nie 
wie, jak właściwie należy mu się wobec Tołstoja 
zachować. Minister spraw wewnętrznych Plewe, 
radzi, by postąpić z Tołstojem, jak z każdym 
innym zdrajcą stanu; inni ministrowie sądzą, że 
aresztowanie Tołstoja może być niebezpieczniej­
sze, niż pozostawienie go na wolności. Krążą 
wieści, że rząd nakazał przeprowadzić w dom* 
Tołstoja w Jasnej Polanie ścisłą rewizyę.

„Muziczok niedawolien". „Odes. Now." do­
noszą z Bobryńca, że (podobnie jak w większej 
części Rosyi) u r o d z a j  t e g o r o c z n y  z a p o ­
w i a d a  s i ę  b a r d z o  n ę d z n i e  i c h ł o p u  
g r o z i  g ł ód ,  co go usposabia nietylko pessymi- 
stycznie, ale nawet buntowniczo.

W  niektórych miejscowościach, gdzie — sku­
tkiem braku deszczów — trawy przepadły, wło­
ścianie pędzą bydło na łąki obszarników i sta­
wiają zbrojny opór, gdy poszkodowani chcą zaj­
mować inwentarz.

W  tych dniach zaszedł między innymi taki 
wypadek: Administrator obszarnika Sewiakowa 
donosił kilkakrotnie policyi, że mieszkańcy wsi 
sąsiednich: Semikosowki, Dawidowki i Zofiówki 
pasą na łąkach folwarkn swe bydło i nie pozwa­
lają go zajmować.

Dnia 26 czerwca pomocnik pristawa Swieszni-^* 
kow, wziąwszy ze sobą 8 policyantów, udał s i ę |  
na wskazane miejsce; rzeczywiście, zastał tam 
całą masę koni i bydła, pilnowanego przez 50 
do 60 ludzi. W  jednej chwili włościanie otoczyli 
policyę. Na perswazye Swiesznikowa o nielegal­
ności używania cudzej łąki, posypały się wymy­
sły, nawet uderzenia, przyczem sam pan pomo­
cnik pristawa obalił się na ziemię.

Policyanci obnażyli szable.
Chłopi porwali za drągi, a nawet (podobno) 

kilkakrotnie strzelili. Rozpoczęła się walką, w 
czasie której mężny Swiesznikow zdołał nmknąe. 
Uciekli następnie za nim i policyanci, strzelając 
do goniących ich włościan.

O zajściu tem natychmiast zatelegrafowano do 
Elizawetgradu isprawnikowi, prokuratorowi, oraz 
sędziemu śledczemu. Dnia 28 czerwca osoby to 
udały się jnż na miejsce wypadku.

Opis ten został zaczerpnięty z raportu poli­
cyjnego, więc jego prawdomówność może być kwe- 
styonowana.

W  każdym razie zdarzenie to malnje nastrój 
włościan rosyjskich: ich coraz częstsze po^ardza-

L. MIELSZYN.

Niewolnicy sybirscy.
— Ojcze, Iwanie Iwanowiczu! Nie prze­

baczaj mi. Oćwicz mnie, draba, jak na to 
zasłużyłem. Uwolnij mię od wstydu.

Ale Iwan Iwanowicz był niewzruszony. 
Wstrząsnął gniewnie głową, dziko nasrożył 
wąs siwy i zasyczał:

— Aha, więc to-to, braciszku, o to idzie... 
Wiem, jak ciebie najboleśniej uchwycić. Nie, 
nie! Aby ci się na drugi raz odechciało zno­
wu coś zmajstrować, idź, braciszku, i obij 
się sam. Bo co to pomoże, jeśli cię kto inny 
bić będzie, podczas kiedy ty leżeć będziesz 
na kłodzie brzuchem na dół?

n.
Takie idylliczne życie trwało długie lata, 

i chociaż władze przy sposobności odbywa­
nych kontroli więzienia, znajdowały wszystko 
w zaniedbaniu, to jednak nie miały dostate­
cznego powodu do wystąpienia przeciw Ku- 
ziumkinowi: podczas jego długoletniej służby 
nie zdarzył się ani jeden przypadek ucieczki 
i, co było rzeczą główną, Knziumkin był naj­
uczciwszym z uczciwych, gdyż ani jedua ko­
piejka z funduszów rządowych nie utonęła w 
jego kieszeni. Ale przyszły nowe czasy, dzia­
dunia sposób obchodzenia się z więźniami 
okazał się przestarzałym i budził u przełożo­
nych władz niezadowolenie. Coraz częściej 
robiono staremu ostre wymówki, nawet wo- 
becności skazańców i radzono mu usilnie, by

politykę swoją zmienił jak najszybciej... Dzia­
dunio stawał się po każdem takiem zmyciu 
głowy coraz bardziej zamyślony i smutny, i  —  
musimy już przyznać otwarcie jego słabość— 
pił po takich wypadkach więcej, niż zwy­
czajnie. Wtedy przychodził do więzienia o 
niezwykłej porze, czasami nawet późno wie­
czorem i przedstawiał więźniom długo z wy­
mową, graniczącą z gadulstwem, wszystkie 
swoje troski i żale.

— Źle z nami, bracia, źle.
— Co się stało, dziadku? — pytali wię­

źniowie i otaczali go z wyrazem troski na 
twarzach.

— Czuję, zwąchałem już nosem, że tym 
razem nie potrafimy burzy uniknąć. Z Pe­
tersburga przyszedł list: więźniów musi się 
trochę przycisnąć. Doszły tam wiadomości, że 
się was za mało bije, i że z tego powodu 
kwitną między wami zbrodnia, opilstwo, leni­
stwo, gry w karty i rozpustne życie... Coś 
w tem prawdy jest: jesteście karciarzami, 
nicponiami, wiem o tem, więc pocóż grzech 
ukrywać — i dziadunio mierzył więźniów je- 
dynem okiem bardzo groźnie. — Ale jak tu 
temu zaradzić? Jakżeż to? Tak, a czy nie 
należałoby baczyć na to, kto wam przykład 
daje? My, co jesteśmy waszymi przełożony­
mi? Ach! Ależ w tym wypadku musiałby sza­
tan, który mię tn niedawno skrzyczał, już 
oddawna gnić w więzieniu. A cóż on zrobił 
ze swoją żoną juź pierwszej nocy? Jaszka 
Lobanow spaliłby się ze wstydu, gdybym wam 
to opowiedział, bracia... Na drugi dzień żona 
jego uciekła do swoich rodziców. Chcąj na- 
hajkami i rózgami nauczyć was tego, czego

niema w waszych duszach... Ja, ja jestem już 
stary grat, moje wychowanie nie wiele ko­
sztowało kopiejek... Ustaw i im podobnych 
rzeczy nie rozumiem... ale tyle przecież rozu­
miem, że mogę powiedzieć: to jest białe a 
tamto czarne.

— Jeśli Bóg nie zechce, to nas świnie nie 
zjedzą — pocieszali go więźniowie, których 
ta rozmowa filozoficznie nastroiła. Ale dzia­
dunio potrząsał tylko głową.

Jakkolwiek więzienie było przygotowane 
na jakieś podejście ze strony wysokiej 
zwierzchności, burza spadła ze strony naj­
mniej spodziewanej. Na miejsce Kuziumkina 
sprowadzono jako dyrektora jakiegoś Gwoz- 
diłowa, a dziadunia przeniesiono na nowo w 
tym czasie kreowane stanowisko pomocnika 
dyrektora. Staruszek nie żalił się z powodu 
wyrządzenia ęau tej osobistej przykrości, ale 
wszyscy przeczuwali, ile on musiał cierpieć, 
skoro z samoistnego pana został zwykłym 
wykonawcą obcych rozkazów; wiedziano też, 
dlaczego zaraz nie podziękował za służbę: 
miał liczną rodzinę, a brakowało mu jeszcze 
jednego roku służby, aby dostał całą pensyę.

Któregoś dnia wydano więźniom przed 
wieczorem rozkaz, by się ustawili w dwóch 
rzędach na więziennym dziedzińcu. Ledwie 
więźniowie mieli czas się zastanowić, kiedy 
przez szeroko otwartą bramę wpadła na dzie­
dziniec szybkim krokiem jakaś wysoka, chu­
da, zupełnie czarno ubrana postać, ciągnąc 
zdała za sobą zastęp towarzyszących mu do­
zorców... Postać zginała się ku ziemi jak 
ryś, węszyła w powietrzu i przyglądała się 
jak węgiel czarnemi, świdrującemu oczyma

twarzom skazańców. Długie, czarne, nastro­
szone wąsy nadawały jego wąskiemu, twar­
demu obliczu zadziwiające podobieństwo do 
wygląda poziomka... A zanim przyszedł swo­
im zwykłym krokiem jednooki staruszek, w 
starym, postrzępionym płaszczu i krzywił się 
jakby z bólu lab zimna.

— Spokój! Czapki zdjąć! — komenderował 
dozorca ściśle w wojskowym tonie i wycią­
gniętej postawie.

Gwozdiłow przeglądał w milczeniu więź­
niów, stojących cicho i bez czapek.

— Zdrowia, bracia, zdrowia! — zawołał 
głośno Knziumkin, który chciał pokazać, że 
jest wesoły. Zapomniał o przepisie, że w obe­
cności dyrektora mnsi milczeć, a może nie 
chciał go słuchać.

Cała katorga odkrzyknęła jak jeden mąż:
— Zdrowia, dziadku, ojcze, dobroczyńco!!
Krzyknęli i osłupieli — przerażeni własną

śmiałością. Była to już pewnego rodzaju de* 
monstracya i znak, w jaki sposób może dy­
rektor zyskać ich uległość i miłość... I to 
podziałało... Gwozdiłow pozieleniał... Wytrze­
szczywszy oczy w nieludzki sposób, patrzył 
z pół minuty na Kuziumkina, aż wreszc e 
wrzasnął wściekłością zduszonym, zachrypły; i 
głosem:

— Cco... co — o to ma znaczyć, panie lą  - 
tnant ?

— Co? Nie słyszałem.
Naiwny lejtnant przyłożył dłoń do ucha i 

nagiął się ku niemu bez śladu zakłopotania.
Gwozdiłow odwrócił się ku niemu plecyma 

z nieukrywaną pogardą.
(Dalszy ciąg nastąpi.)
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nie legalnością, skutkiem systematycznie powta­
rzających się głodów.

I  o tych to ludziach prasa carosławna bla- 
guje, że są gotowi każdej chwili d o b r o w o l n i e  
umierać za cara.

Rezygnacya prezydenta Friedleina. W e wto­
rek odbyłe się posiedzenie sekcyi prawniczej pod 
przewodnictwem radcy Klemensiewicza. Referen­
tem był radca Bujak. Większość sekcyi uchwa­
liła przyjęcie rezygnacyi prezydenta miasta p. 
Friedleina i przyznanie mu dotacyi rocznej, jako 
uznanie zasług, w kwocie 8000 koron rocznie. 
Mniejszość zastrzegła sobie prawo postawienia 
wniosku w radzie miejskiej o nieprzyjęcie rezy­
gnacyi prezydenta Friedleina i wysłania specyal- 
nej deputacyi, mającej na celu skłonić p. Fried­
leina do cofnięcia swej rezygnacyi.

W procesie dra Heskiego przeciw drowi 
Szalayowi o obrazę czci, popełnioną w sali są­
dowej na rozprawie o kradzieże kolejowe, od­
była się rozprawa apelacyjna. Dra Szalaya za­
stępował dr Osesnak, dra Heskiego zaś dr Ka- 
hane, który domagał się podwyższenia kary, 
twierdząc, że sąd wziął pod uwagę wszystkie 
okoliczności łagodzące, jak: przyznanie się, roz­
drażnienie, a nie uznał okoliczności obciążają­
cych, jak to, że obelga była wypowiedziana w 
sądzie. Trybunał po krótkiej naradzie zatw ier­
dził wyrok sądu powiatowego, skazujący dra 
Szalaya na 2 dni aresztu, ewentualnie zmienio­
nych na grzywnę 80 K.

Administracya podatków w Krakowie ogła­
sza, że regestr powszechnego podatku zarobko­
wego (I i I I  klasy okręgu Izby handlowo-prze- 
mysłowej, tudzież II I  i IV klasy okręgu Kraków- 
miasto) przeglądać można w administracyi przez 
dni 14, t. j. do dnia 17 b. m. włącznie od go­
dziny 9 do 1 przed południem (W arszawska 4, 
I I  piętro, drzwi nr. 18).

Wypadek czy samobójstwo. W  środę nad 
ranem na torze kolei północnej przy moście w 
ulicy W arszawskiej znaleziono zwłoki mężczy­
zny z odciętą głową, leżącą opodal kadłuba. W  
mężczyźnie rozpoznano Franciszka Marczykiewi- 
cza, liczącego la t 31, z Krowodrzy. Oddawał on 
się systematycznie kradzieży węgli z wagonów. 
Zeszłego roku, podczas jednej z wypraw po wę­
gle, gdy zeskakiwał z wagonu, będącego w ru ­
chu, koła odcięły mu stopę. Również brat F ran­
ciszka oddawał się kradzieży węgla i doznał u- 
szkodzenia przez kolej. Z powodu znalezienia 
zwłok nasunęło się pytanie, czy zaszedł tu nie­
szczęśliwy przypadek, czy też samobójstwo. P ra ­
wdopodobnie Franciszek Marczykiewicz rzucił się 
sam pod koła pociągu. Zwłoki odstawiono do za­
kładu medycyny sądowej.

Zamach morderczy i samobójstwo. W środę
0 godz. 2 po południu na placyku przy ujeżdżalni 
pod Kapucynami w Krakowie stała grupa osób, 
składająca Bię z dwóch dziewczyn i jednego mło­
dego mężczyzny. Rozprawiano dość głośno i z oży­
wieniem. Nagle mężczyzna sięgnął do kieszeni 
i, wyciągnąwszy rewolwer, wymierzył do jednej 
z dziewczyn. Ta chwyciła za rekę mierzącego
1 w oczach przechodniów rozegrała się straszna 
walka.

Dziewczyna trzymała wzniesioną rękę w gó­
rze, ale widząc, że szarpiącego się mężczyzny 
nie zdoła utrzymać, puściła rękę i poczęła z 
krzykiem uciekać w stronę ulicy Karmelickiej, 
w którą to stronę już poprzednio uciekła druga 
dziewczyna.

Rozległ się strzał za dziewczyną, ale strzela­
jący chybił. Nie namyślając się długo, skierował 
rewolwer do siebie i, strzeliwszy, padł, trafiwszy 
się w samo serce.

Samobójcą był 21-letni ślusarz Michał Kubisz, 
zamieszkały w Czarnej W si. Przed kilku mie­
siącami pracował w fabryce farb Karmańskiego, 
skąd po spełnieniu kradzieży uciekł do Prus. 
Pracował tam jakiś czas i wrócił 4 b. m. Po 
powrecie postanowił zabić niewierną mu narze­
czoną, niejaką Kłosównę i siebie. Przy zmarłym 
znaleziono nabity rewolwer 6 strzałowy z dwoma 
wystrzelonymi nabojami; oprócz tego w papierze 
16 naboi. Zwłoki odstawiono do zakładu medy­
cyny sądowej.

Obowiązki tymczasowego sekretarza Uni­
wersytetu Jagiellońskiego purnczyło ministerstwo 
oświaty drowi Janowi Waligórskiemu, dotych­
czasowemu inspektorowi podatkowemu przy tu ­
tejszej administracyi podatków. Dr Waligórski 
w bieżącym tygodniu obejmie swe obowiązki w 
kancelaryi Uniwersytetu.

Zatonięcie okrętu „Norge“. Z Kopenhagi
donoszą, że ogółem przybyło dotychczas 246 o- 
sób uratowanych z okrętu „Norge".

lem „Hasła nauczycielskiego" jest ekonomiczne pod­
niesienie nauczycieli ludowych pod hasłem popiera­
nia produkcyi swojskiej, krajowego wytwórstwa — 
W numerze okazowym nowego miesięcznika znajdu­
jemy artykuły dyr. Jana Soleskiego, p. Mikołaja Ry- 
bowskiego, Edmunda Libańskiego, Mikołaja Budza- 
nowskiego i w. i.

ŚWIEŻO WYSZŁA Z POD PRASY:

„LITUANIA“
Album Artura G rottgera

Sześć obrazów w pięknej reprodukcyi, z ob 
jaśnieniami — Fermat kieszonkowy

Cena 10 h, z przesyłką 15 h

WYDAWNICTWO „LATARNI", Kraków, 
ulica Sławkowska J. 29

ZA W IADO M IENIA.
— Repertoar operetki lwowskiej w teatrze miejskim 

w Krakowie.
Czwartek: „Druciarz", operetka w 3 aktach Pr. 

Lehara.
Piątek: „Wenecya w Paryżu", operetka w 4 aktach 

I Offenbacha.
- Fotografie posła Daszyńskiego w gustownie wy­

konanych ramkach są do nabycia w administraoy
„Naprzodu" (ul. Sławkowska 29), oraz w dziale inse- 
ratowym „Naprzodu" (ul. Poselska 15) po cenie 20 h 
za sztukę.

Zamówienia z prowincyi przyjmuje St. Promowicz, 
[Kraków, ul. Gertrudy 13. Przy odbiorze najmniej 10 
[egzemplarzy wysyła się franco. Czysty dochód prze- 
fznaozony na bibliotekę Stowarzyszenia zawodowego 
[pomocników handlowych w Krakowie.

-  „Hasło nauczycielskie". Pod takim tytułem roz- 
i począł wychodzić we Lwowie miesięcznik pod reda- 
Ikcyą p. Mikołaja Budzanowskiego, jako organ nowo 
Ipowstałego krajowego Ogniska nauczycielskiego. Ce­

Wojna rasyjsko-japsóska.
Wojskowy sprawozdawca „National-Ztg" 

obstaje przy swojem przypuszczeniu, że ge­
nerał Kuroki pozornym odwrotem zamierza 
jedynie zwabić główną armię Knropatkina 
dalej ku południowi, a następnie obejść ją i 
odciąć od północy. Obecna pora deszczowa 
uniemożliwia wprawdzie niemal zupełnie atak 
frontowy, nie wyklucza atoli innych opera- 
cyj. I łatwo być może, że armia Kurokiego 
stara się obecnie przesunąć wzdłuż pozycyj 
rosyjskich ku północy, aby przez wąwóz Hi' 
kalin na przestrzeni między Mukdenem a 
Charbinem przełamać linię rosyjską. Obecna 
pora deszczowa, utrudniająca ruchy armii ro­
syjskiej, wprost nasuwa taki plan.

Dzienniki londyńskie przypuszczają, że Ja 
poóczycy wytężą wszelkie siły, aby zająć 
Port Artura podczas pory deszczowej.

Chińczycy, którzy z twierdzy tej zbiegli do 
Czifu, opowiadają, że codziennie niemal przy 
chodzi tam do walki działowej. Rosyanie za­
tarasowali wjazd do portu w najwęższem 
miejsca ogromnemi belkami, aby zapobiedz 
ewentualnemu wtargnięciu branderów lub tor­
pedowców japońskich do wewnętrznej za­
toki.

Z Tokio telegrafują do „Daily Chronicie": 
Po ciężkich i krwawych walkach powiodło 
się Japończykom w pierwszych dniach bie­
żącego tygodnia wyprzeć Rosyan z ich po­
zycyj na północ od Saimatsi.

„Standard" otrzymał depeszę z Petersbur­
ga, że według doniesień z Liaojangu Japoń­
czycy odcięli i otoczyli w pobliżu Mnkdenu 
2000 Rosyan.

W okolicy Haiczeng obustronne armie już 
się ścierają. Generał Kuropatkin wysłał 
30.000 wojska jako posiłki pod Dasziczao.

Do „Daily Chronicie" donoszą, że załoga 
Portu Artura wykonała wycieczkę, lecz że 
odpartą została z wielkiemi stratami.

Do „Standardu" donoszą, że w y c i e c z k a  
z a ł o g i  P o r t u  A r t u r a  napotkała na zna­
cznie większe siły japońskie i że s k o ń c z y ­
ła s i ę  c i ę ż k ą  k l ę s k ą  Ros yan .

Ruchy armii japońskiej.
Petersburg, 6 lipca. Armia generała Oku 

cofa się, aby skoncentrować swe siły koło 
Portu Artura.

Pozycyę koło Kiuczu wzmocniono nowymi 
zapasami armii,

Z Nagasaki odeszły dwie dywizye na plac 
boju.

Petersburg, 7 lipca. Specyalny korespondent 
rosyjskiej agencyi telegraficznej, donosi z Liao­
janu, że w ostatnich dniach Japończycy usiło­
wali zamknąć armię rosyjską od obu skrzydeł 
równocześnie, ale musieli odstąpić od tego planu, 
ponieważ generałowi Kuropatkinowi ndało się 
dzięki kilku zręcznym manewrom strategicznym 
i taktycznym zająć korzystne pozycye, co umo­
żliwiło wykonanie kilku oddzielnych ataków na 
nieprzyjaciela. Japończycy zagrożeni ^ s w e j pod­
stawie operacyjnej cofnęli się na skrzydłach kn 
południowi i wschodowi.

Plany japońskie.
Londyn, 7 lipca. Kilka dzienników donosi o 

rzekomej zmianie plann wojennego Japończyków, 
którzy, według nowego planu, chcą po zdobyciu 
Portu A rtura cofnąć się znowu na Koreę i ogra­
niczyć się do ofenzywy.

Londyn, 7 lipca. Przez Rzym nadchodzi wia­
domość z Tokio, że japoński sztab generalny za­
stanawia się, czy nie należałoby przerwać ope- 
racye wojenne przeciw armii generała Kuropat- 
kina do chwili zdobycia Portu Artura. Poddanie 
się fortecy uważają Japończycy za pewne i ry 
chłe. Generał Kuroki jest zdania, że dopiero 
wtedy będzie można skutecznie, bo całemi siła­
mi, zwrócić się na główną siłę rosyjską.

Bitwa morska.
Petersburg, 6 lipca. Rosyjska agencya tele­

graficzna otrzymała z Liaojangu następującą de­
peszę z daty 5 b. m.: Utrzymuje się tu upor­

czywie pogłoska, że e s k a d r a  w ł a d y w o s t o -  
c k a  stoczyła dziś na północ od Gensanu w a l ­
k ę  z f l o t ą  j a p o ń s k ą .  W alka wypadła dla 
Rosyan pomyślnie.

Cholera.
Berlin, 7 lipca. „Local Anzeiger" donosi 

z Soeul, że według tamtejszych urzędowych 
relacyj w Mandżnryi wybuchła cholera, która 
dotarła już do Antung.

Rekrutacya w Rosyi.
Petersburg, 6 lipca. Podług ogłoszonego 

ukazn carskiego, w roku bieżącym na pod­
stawie ustawy wojskowej będzie pobranych 
do wojska 447.302 osób.

Mobilizacya rosyjska.
Petersburg, 7 lipca. Wczorajsze wydanie 

„Zbioru ustaw państwa" ogłasza ukaz cara, we­
dług którego, stosownie do tabeli mobilizacyjnej, 
dla uzupełnienia załogi w bałtyckich portach 
wojennych, . powołuje się pod broń wszystkich 
nie powołanych jeszcze rezerwistów, należących 
do marynarki a mieszkających w europejskich 
guberniach Rosyi, z wyjątkiem gnbernii oren- 
burgskiej i Finlandyi. Ukaz powołaje dalej dla 
Sebastopola rezerwistów okręgu tagaurogsklego 
i rostowskiego, oraz czterech obwodów gnbernii 
chersońskiej.

Rosyjska flota ochotnicza.
Konstantynopol, 6 lipca. Rosyjskie okręty 

floty ochotniczej „Petersburg" i „Orel" wczo­
raj i przedwczoraj, a okręt „Smoleńsk" dziś 
p r z e p ł y n ę ł y  pr z e z  B o s f o r  i Darda-  
nele,  nie wiadomo, w jakim kierunku.

Londyn, 7 lipca. Według nadeszłej tu  depe­
szy z Władywostoku, dnia 5 b. m. przewieziono 
tam afngielski okręt „Heltenhan". Okręt ten ocze­
kuje rozstrzygnięcia sądu morskiego.

Gabryelski kupuje, sprzedaje i najmuje — 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

T E L E G R A M Y .
Były komisarz policyi nadradcą sądowym 

w Krakowie.
Wiedeń, 6 lipca. Trybunał państwa obradował 

nad zażaleniem dra Jana Kaisera, który wniósł 
skargę przeciw przeniesieniu go z posady pre­
zydenta sądu obwodowego w Wadowicach do 
Krakowa na radcę apelacyjnego w Krakowie. 
Trybunał odrzucił zażalenie dra Kaisera z powo­
du niekompetencyi.

Sejm węgierski.
Budapeszt, 6 lipca. Na dzisiejszem posiedze­

niu sejmu węgierskiego przedłożył poseł Kalosyi 
prośbę o urlop. Poseł Olay i Nessi przemawiali 
contra urlopowi. Prezydent zarządza głosowanie. 
Na uwagę Nessiego stwierdzono brak kompletu. 
Po 10 minutowej przerwie, partya niezawisłych 
podnosi okrzyki: Zezwalamy ma urlop jednogło­
śnie. Prezydent na podstawie § 259 regulaminu 
zarządza odczytanie katalogu. Według tego pa­
ragrafu posłowie nieobecni mają do 15 dni 
osobiście usprawiedliwić swą nieobecność n pre­
zydenta, a dopóki tego nie uczynią tracą dyety. 
W ynik odczytania katalogu będzie jntro przed­
łożony Izbie.

Rozpoczęto dysknsyę budżetową. Poseł Bencs 
mówi przeciw.

Komendanci rosyjscy.
Petersburg, 6 lipca. Generalnym gubernato­

rem Turkiestanu mianowany generał Tewiaszew.
„Rnsskij Inwalid" donosi: Szef 42 dywizyi 

piechoty generał-lejtnant PreBkot mianowany ko­
mendantem III  korpusu armii w Wilnie, dotych­
czasowy komendant wileński generał-lejtnant Ra- 
skonow mianowany komendantem XVI korpusu 
armii w Witebsku.

Gwałty rosyjskie w Finlandyi. 
Helsingfors, 6 lipca. Władze rosyjskie za­

wiesiły wydawnictwo fińskiego pisma „P&i- 
valehti“.

Pożar fabryki.
Belgrad, 6 lipca. W  Parancin zgorzała fabry­

ka sukna firmy bracia Miinch. Szkoda wynosi D/a 
miliona franków.

Miliony Kartuzów.
Paryż, 6 lipca. Komisya śledcza w sprawie 

Kartuzów poleciła deputowanemu Algieru, Colli- 
nori, referat. Masuraud oświadczył, że gotów 
jest udać się do przeora Kartuzów, byle tylko 
ktoś mu towarzyszył. Komisya naradzi się dzi­
siaj w tej sprawie. Opowiadają, że członkowie 
komisyi są zdania, że prezydent ministrów Com- 
bes i jego syn nie mają nic wspólnego ze spra­
wą. Referent Collin otrzymał polecenie wyraże­
nia w Izbie ubolewania, że prezydent ministrów 
Combes mówił o usiłowanem przekupstwie, pod­
czas gdy z zeznań świadków wynika, że kroki 
przedsięwzięte n Edgara Combesa nie miały te 
go charakteru.

Paryż, 7 lipca. Komisya śledcza w spra­
wie Kartuzów stwierdziła na podstawie ze­
znań świadków, że znaną propozycyę uczy­
niono Kartuzom w dniu 5 marca 1903 r. 
Ponieważ Mascurand w tym dniu przewodni­
czył w sądzie, nie może być mowy o jego 
współudziale w tej sprawie.

Reforma wojskowa we Francyi.
Paryż, 6 lipca. Izba przyjęła wczoraj 517 

głosami przeciw 43 głosom opuszczone w ciągu 
dyskusyi paragrafy ustawy o dwuletniej służbie 
wojskowej. Projekt ten przyjdzie ponownie przed

senat. Mimo sprzeciwienia się ministra wojny i 
komisyi uchwaliła Izba wniosek postanawiający, 
że rezerwistów nie będzie można powoływać do 
ćwiczeń między 1 lipca a 1 października.

Przed wyborami prezydenta Stanów 
Zjednoczonych.

Saint Louis, 6 lipca. Delegaci demokraty­
cznej konwencyi uchwalili 57 głosami przeciw 5 
głosom popierać kandydaturę Parkera na prezy­
denta.

Anglicy w Tybecie.
Giangtse, 6 lipca. Po upływie zawieszenia 

broni rozpoczęły się operacye wojenne.
Giangtse, 7 lipca. Angielska armia zdo­

była wczoraj szańce Tybetańczyków. Straty 
są nieznaczne; jak dotychczas stwierdzono, 
po stronie angielskiej padł jeden oficer.

Powstanie murzyńskie.
Berlin, 7 lipca. „Local-Anzeiger" donosi 

z Okohandyi, że powstanie Hererów przy­
biera coraz większe rozmiary. Obecnie znaj­
duje się pod bronią 25.000 Hererów.

Powstanie krajowców na holenderskiej 
wyspie Jawie.

Amsterdam, 6 lipca. Dzienniki ogłaszają te ­
legram z Batawii. donoszący, że ekspedycya do 
północnego Aczinn zaatakowała dnia 20 czerwca 
Likar. Nieprzyjaciel miał 432 z a b i t y c h ,  w ś r ó d  
t e g o  124 k o b i e t  i 88 d z i e c i .  Po stronie 
niederlandzkiej r a n n i  są:  k o m e n d a n t ,  2 
p o d o f i c e r ó w  i 13 ż o ł n i e r z y .  Dnia 23 
czerwca zaatakowali Niederlandczycy ponownie 
nieprzyjaciela, który stracił 654 z a b i t y c h ,  
w ś r ó d  t e g o  186 k o b i e t  i 30 d z i e c i .  Po 
stronie niederlandzkiej r a n n y  k a p i t a n  i 22 
ż o ł n i e r z y .

Pożary.
Londyn, 6 lipca. „Daily Chronicie" donosi z 

Halifaksu pod datą wczorajszą, że od kilku dni 
sroży się wielki pożar lasów w Sydney, na wy­
spie Cape Breton. Ogień zbliża się do miasta. 
Szaleje orkan. Niebezpieczeństwo jest wielkie.

Boston, 6 lipca. Ogień zniszczył elewator zbo­
żowy i trzy magazyny zbożowe w Bostonie. 
Szkoda wynosi milion dolarów. Kilka osób stra­
ciło życie.

Cholera w Persyi.
Teheran, 7 lipca. (Ros. agencya telegr.). 

Wzdłuż drogi do Hamadan wybuchła w roz­
maitych miejscowościach cholera. Admini­
stracya linii kolejowej Reszt-Teberan poczy­
niła zarządzenia sanitarne. Zastępca konsu­
larny Rosyi zażądał urządzenia stacyi kwa­
rantanny w Caslinie pod kontrolą lekarza 
rosyjskiego, oraz upoważnienia na wysłanie 
lekarza rosyjskiego do Reszta.

Konstantynopol, 7 lipca. Z powodu wybuchu 
cholery zarządzono 5-dniową kwarantannę na 
parowcach przybywających z pobrzeża między 
Mascat a F«o

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
K raków.?— Sekcya biblioteczna Stowarzyszenia za­

wodowego pomocników handlowych, przy ul. Se- 
bestyana 16, zawiadamia członków Stowarzyszenia, 
że biblioteka otwarta jest w soboty od 3 do 5 po 
południu i we wtorki od 8 do 10 wieczorem.

raków. — W Stowarzyszeniu robotników stolar- 
skich odbywają się codziennie posiedzenia mężów 

zaufania. O liczny udział uprasza zarząd.
Oodgórze. — W stowarzyszeniu ogólno zawodowem 
■ „Postęp", Mały Rynek 4, odbędą się następujące 
zgromadzenia zawodowe za zaproszeniami (§ 2 usta­
wy o zgromadzeniach):

W piątek 8 b. m. o godz. 7 wieczorem zgroma­
dzenie metalowców.

W niedzielę 9 b. m. o godz. 10 rano zgromadzenie

W poniedziałek 10 b. m. o godz. 7 wieczorom zgro­
madzenie szewców i garbarzy.

W środę 12 b. m. o godz. 7 wieozorem zgromadze­
nie kobiet.

W szwartek 13 b. m. o godz. 7 wieczorem zgro­
madzenie robotników ziemnych i kamieniołomów

Towarzysze podgórscy! Przybywajcie po zaprosze­
nia do stow. „1 ostęp", które codziennie od godz. 7 
do 91/2 wieozór wydawane będą.

Niechaj żadnego z Was na zgromadzenia nie 
braknie!

NADESŁANE.
(Z»  te.o a z ia ł redakcya n ie  odpowiada.}

D r Albert Susskind
b. asystent Uniw. JagiAI.

or dynuj e ,  j ak  w l a t a c h  u b i e g ł y c h ,
w Karlsbadzie

Sprndelstrasse, „Amerikaner".

Wszech nauk lek. Dr Rudolf Gerber
dentysta,

po ukończeniu specjalnych studyów w Pra­
dze, Wiedniu i Berlinie, osiadł w Białej, Plac 
Franciszka 10. Wyrywa zęby bez bólu. wy­
konuje plomby wszelkiego rodzaju, leczy cho­
roby jamy ustnej. — Sztuczne zęby i szczęki 
__________ w złocie i kauczuku.

Dr EMIL U E8ERMANN
okulista,

b. aspirant prof. F u c h s a  w Wiedniu 
b. elew profesora U h t h o f f a  w Wrocławiu 

i prof. W i c h e r k i e w i c z a  w Krakowie 
ordynuje

w Krakowie, przy ul. Floryańskiej 20
od godz. 10—12 i od 2—4.

Robotnicy! Uczęszczajcie tylko do tych 
lokalów, gdzie abonują „Naprzód,-,
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Poszukuję
młodego człowieka (izr.) obzńajmio- 
nego z buchalteryą oraz korespon- 

dencyą polską i niemiecką.
Z posadą tą jest połączony wikt.

A. L i e b e s k i n d ,  Kraków
u lic a  F lo ry a ń s k a  1. 14 344

M łody zdolny
drukarz litograficzny

poszukuje jakiegokolwiek zajęcia.
Łaskawe zgłoszenia pod „120 A. B.“ 

poste restante, Kraków.

Proszę żądać
darmo i opłatnie mój 

bogato ilustrowany 
cennik, zawierający 

przeszło 600 rysunków 
[solidnych, dobrych i 
tanich zegarków,przed­
miotów złotych sre­
brnych i muzycznych.

IHanns Konrad
Pierwsza fabryka 

Zegarków 
w Brux Nr. 876

(Czechy).
Prawdziwy niklowy zegarek anker rem. 
System Roskopf patent w skórkowym 
futerale wraz z łańcuszkiem złr. 2 50. 
Niklowy budzik złr. 1 50. 3 sztnki złr. 4.

Sanatogen
do w zm ocn ien ia  nerw ów

do p o s ilen ia  c ia ła

Nabyć można w aptekach i drogueryach.
C. BRADY, jen. zastępca dla Austro-Węgier, 

Wiedeń I., Fleischmarkt 1. 
Ilustrowaną broszurę darmo i opłatnie wysyła 

BAUER & Cie., BERLIN SW. 48.

i**************************************************1!

proszę zawsze Wyrobu krajowego
am

Wykaz wolnych posad rządowych 
publicznych i prywatnych

zawierający kilkadziesiąt posad i ró­
żnych zajęć zawodowych jak niemniej 
wszelkich służb, wychodzi 1 10 i 20 
każdego miesiąca. Numer pojedynczy 
20 ct. miesięcznie 50 ct. z przesyłką 
60 ct. kwartalnie 1 złr. 20 ct. z prze­

syłką 1 złr. 50 ct.

Informator Kraków, 
ul. Szp ita lna  3 4 .  ais

M unka oszczędzające, jędrne mydła
m  z  „n o so rożcem " lu b  „k o sa"■Mi ”  ”  ‘ fr-fl
*•4 z pierwszej Galicyjskiej Parowej Fabryki m y d ł a  i  ś w i e c  
| |  Szymona Manka w  Żywca 149 I I
»-* (założonej w roku 1846). Próbki i cenniki darmo.

D A R M O  W Y S Y Ł A M !
moje wskazówki na

K A Ż D Y
może zarobić łatwo i uczciwie 

do 500 złr. miesięcznie
bez szczególnych wiadomości 
i kosztów. Należy spiesznie przy­
słać adres pod O. P. do Annon- 
cen-Bureau des Merkur in Mann­

heim (Baden). 272 £

iininmt nnnnnnnnS

ruptury, obstrukcyę i dla cierp iących  
na hem oroidy.

D r. M. R e i m a n n s ,  M a a s t r i c h t  ( H o l a n d y a ) .
Porto od listów 25 hl. od korespondentek 10 hl. 154

% % % % % % % % % % % % %

Maszyny do szycia

Kolibry
ładnie śpiewające w czerwonych i różnych 
barwach, p a r k a  od złr. 2'50 do 350. 
Duża młoda, już oswojona czerwona pa­
puga złr. 12' —. Małe zielone papużki parka 
złr. 4-—. Prawdziwe harceńskie kanarki 
wyborne śpiewaki od złr. 8 —, oraz chiń­
skie słowiki, małe całkiem oswojone małpki, 
angorakoty wysyła pod gwarancyą dojścia 

żywego.
H a n d e l zo o lo g io zn y  K . W a l t e r a  
w  K ra k o w ie , u l. S ła w k o w sk a  1. 16.

znakomite, niedoścignionej jakości 
poleca Szanownej PT. Publiczności

H. N I E M E T Z ,  m echan ik  
Kraków, ulica Szewska L. 2.

Sprzedaję n a  w y p ł a t  334
lub za g o t ó w k ę  o 10°/o taniej 
z 5-letnią gwarancyą   - -

■  Proszę nie dać się zwabić szumnemi ■
■  reklamami lub przez agentów, lecz ■
■  proszę obejrzeć łask. moje maszyny. ■

K U P I Ę
kasę ogniotrwałą,uży­
waną w dobrym stanie 

Nr. 2 lub 3. 312

Bliższych wiadomości udziela 
dział inserat. „Naprzodu11.

Cenniki bezpłatnie za nadesłaniem 10 hal. 
marki. -  Przybory do chowu, praktyczne 
klatki, żywność, złote rybki, jaja rasowych 
kur i t. d. W ie lk i w y b ó r  c z y s to  r a ­
so w y c h  psó w . Młode Bernhardy, Faxter- 

riery, Buldoggi, Pudle, Koili i Jamniki.

PIERWSZORZĘDNE

Towarzystwo ubezpieczeń
o d  w y p a d k ó w

poszukuje dla Krakowa zdolnych zastępców. 
Oferty pod „K. K.“ do działu inseratowego 

.,Naprzodu“.

Jedynym istniejącym  
prawdziw ie angiel- 
skiem  środkiem  p ięk­
ności je st Ba la ssa  
prawdziwe angie lskie

MLEKO
O G Ó R K O W E

które natychmiast usuwa piegi, 
plamy wątrobiane, pryszczyki, wą­
gry i t. p. i nadaje twarzy świeży 

i młody wygląd.
Z up ełn ie  n ie szk o d liw e .

I flaszka 2 kor , do tego mydło ogórkowe 
I kor., puder 120 kor.

Główna wysyłka Apteka C. Balassa
Budapeszt, Erzsebetfalva.

Główne składy w Galicyi: Apteka Zygm. 
Ruckera we Lwowie i apteka F. Breyera, 
Przemyśl, plac na Bramie 4, Reim i Sp.

w Krakowie. 78

Usuwa
największą otyłość
wzmacnia ciało 

HERBATA
L U D W I G A  T H I E L E G O

fabryka chemiczno techn. 
i pharmac. w Mannheim.

Jest nieszkodliwa zdrowiu. Używa 
się jako zwykły napój bez dyety. 
Za swą skuteczność otrzymała tysiące 

uznań i podziękowań.
1 paczka (1'25 gr.) K. 2’— pocztą 
4 paczki franko. Do nabycia we 
wszystkich Aptekach i Drogue­
ryach, gdzie niema proszą zamawiać
wprost od firmy „ F O R T U N  A“, 

Kraków, Sukiennice 23.

na 4Vowe
pożyczki amortyzacyjne

Kredyty osobiste!

.SINGER
i i

jest dla maszyn do szycia
skutkiem światowej sławy, jaką sobie 
nasza fabryka zjednała przez 50-letnią 
sumienną działalność — najlepszą gwa­
rancyą wyborowego materyału i wzo­
rowej konstrukcyi. To właśnie jest po­

wodem, dla którego wiele innych fabryk i firm, trudniących 
się sprzedażą maszyn do szycia, usiłują sprzedawać ma­
szyny do szycia pod wprowadzonemi przez nas oznakami, 
naprzykład: „Central - Bobbln" a nawet pod nazwi­

skiem „Singer".
Nie należy zatem p o z w o l i ć  się tego w błąd wpro­
wadzać, przy kupnie zaś maszyny do szycia z a p y t a ć  
s i ę  w p r o s t ,  czy takowa pochodzi od  n a s z e j  f i r my  

i nie zadawalniać się wymijającemi odpowiedziami.

Singer Comp.
Towarzystwo akcyjne Maszyn do szycia

123
Kraków, ulica Szpitalna 4 0

naprzeciw teatru miejskiego.
F i l i e w Z a r b n .  T a rn ó w : u lica  K rak o w sk a  4/5. 
* „  , N ow y Sącz: u lica  Ja g ie llo ń sk a ,
dniej G alicyi: C h rz a n ó w : R ynek.

i

Najpiękniejsze i n a j l e p s z e

FAJKI
wszelkie rodzaje c y g a rn ic z e k ,  pra­
wdziwe wiśniowe, jałowcowe i h e b a ­
no w e c y b u sz k i, wszelkie gatunki 
c y g a rn ic z e k  i  m u n sz tu k ó w , na­
stępnie moje nowe pat. f a jk i  h y g ie -  

n ic zn e
FAJKI Z KO TW ICĄ--------
===== F A JK I Z KORONA
i inne nowości sprowadza się najlepiej 
i  n a j ta n ie j  od znanej z dawna fabryki 
r e k w iz y tó w  do p a le n ia  i wyrobów 
p ia n k o w y c h  z malowidłem na por­

celanie i fo to g ra fią .

Eugen Kónig
K om otau, Czechy, Fleischbankgasse.

C en n ik i ilu s tro w a n e  darm o. 
U boozny  z a ro b e k  dla o d sp rz e d a ją c y c h .

Mam Zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. P u b l i c z n o ś ć
że  o tw a r te  z o s ta ły  ^

Ł A Z IE N K I N A  W I Ś L E
powyżej
299

DAMSKIE i MĘSKIE
mostu kolejowego — polecając się nadal łaskawej pamięci

z poważaniem J. Wójcicka.

ofiarujemy przez pierwszorzędne instytucye finan­
sowe Budapeszteńskie i zagraniczne aż do s/4 
w a r t o ś c i  s z a c u n k o w e j  na lokacyę I. II. od 

15 do 65 lat.
Duchownym, ofi­
cerom, urzędni­

kom państwowym, i prywatnym, kupcom prze­
mysłowcom z poręczycielami lub bez na przeciąg 
czasu od 1—15 łat szybko, tanio i dyskretnie.
K onwersye długów  bankowych i prywatnych

M eller Lajós es Tarsai interes bankierski
B udapest, VI., D ńwid u tcza  15.

(Zarejestrowa firma). (Uprasza się o markę zwrotną)
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W  wysokim stopniu zgęszczony, 
alkoholu nie zawierający, w kwas 
węglowy obfity, w smaku wyborny 
napój stołowy z wyciągu stołowego.

Do natychmiastowego przywróce­
nia wyczerpanych s ił. Najsilniejszy 
środek wzmacniający, który chorych 
dźwiga na nogi i najsłabszy orga­
nizm na nowo ożywia. 338

Johann Hoff, stadiau
Fabriken diatet. M a lz p r a e p a r a t e .

G łów ny  sk ła d  w  K ra k o w ie :

Ludwik Lazar, za dostawę do 
domu nie pobiera osobnej dopłaty.
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